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SESJA GENEWSKA.

Tryzub 6. IX. (Paryż)  poświęca artykuł redak­
cyjny ocenie działalności politycznej ś. p. T. Hołów­
ki,. Analizując usiłowania tragicznie zmarłego poli­
tyka w kierunku osiągnięcia trwałego porozumienia 
polsko-ukrańskiego, pismo twierdzi, że ś. p. T. Ho- 
łówko dążył do tego porozumienia z mniejszością u- 
kraińską w Polsce nietylko, aby zapewnić ład i spo­
kój w państwie, lecz również po to, aby zagadnienie 
stosunków polsko-ukraińskich w Galicji Wschodniej 
nie stawało na przeszkodzie do zbliżenia głębszego, 
bo państwowego, pomiędzy Polską a Ukrainą. Pisać 
obecnie hiistorję stosunków polsko-ukraińskich wyda­
je się przedwczesne, lecz obecnie już można powie­
dzieć, że przyszły jej badacz ciągle będzie analizo­
wał działalność ś. p. T. Hołówki, który odegrał tak 
znaczną rolę w tej dziedzinie. Czas jest najlepszym  
lekarzem. Może kiedyś nawet w Galicji Wschodniej 
wzajemne waśnie i namiętności dwóch narodów, ży­
jących obok siebie, osłabną i znikną. Jesteśm y pew ­
ni, że społeczeństwo ukraińskie zarówno na Ukrainie 
nadnieprzańskiej, jak i w Galicji Wschodniej wspom­
ni wtedy ciepłem, słowem ś, p. T. Hołówkę, który w 
najcięższe dla Ukraińców czasy, idąc często przeciw­
ko prądowi podnosił znaczenie odrodzenia państwo­
wości ukraińskiej. Cała działalność zmarłego zwła­
szcza w ostatnim czasie tak blisko łączyła się z poro­
zumieniem polsko-ukraińskiem, że mimowoli nasuwa 
się przypuszczenie, iż straszne morderstwo jest dzie­
łem tych, którzy za wszelką cenę dążą do przeszko­
dzenia porozumieniu polsko-ukraińskiemu. Mimowoli 
nasuwa się przypuszczenie, czy w tej ohydnej zbrod­
ni nie są aby zamieszane te elementy, które rozsiane 
są po całej Europie gęstą siecią Czeka i dla których 
ciągłe rozruchy w Galicji Wschodniej są potrzebne. 
.Ktokolwiek byłby sprawcą ohydnego morderstwa, 
zbrodnia ta skierowana przeciwko Polakom i prze-

P O L S K I E
ciwko Polsce jest jednocześnie zbrodnią wobec przy­
jaciela narodu ukraińskiego, przeciwko sprawie u- 
kraińskiej i przeciwko sprawie pokoju w Europie 
W schodniej. Zbrodna ta wywołuje u każdego jak- 
naj ostrzejsze potępienie i głębokie oburzenie. Świe­
tlana pamięć Tadeusza Hołówki, wiernego przy ja­
ciela Ukrainy żyć będzie w sercu jego przyjaciół — 
Ukraińców.

Izwiestja 8. IX.  w doniesieniu z Warszawy, po­
wołuj ącem się na „Gazetę W arszawską” twierdzą, 
iż jednocześnie z represjam i na Ukrainie zachodniej 
rząd zamierza udowodnić, iż gotów jest poprzeć lo­
jalną część społeczeństwa ukraińskiego. W związku 
z tern jakoby aktualizuje się sprawa założenia uni­
w ersytetu ukraińskiego. Celem zamanifestowania no­
wego kursu wojewoda lwowski zaprosił na raut 60 
polityków ukraińskich z m etropolitą Szeptyckim na 
czele. Ukraińcy powstrzymali się jednakowoż od 
wzięcia udziału w raucie, ponieważ w przededniu 
rautu aresztowano ponad 200 Ukraińców przeważnie 
undoweów i radykałów. W  ten sposób nowe zabiegi 
nie odniosły narazie konkretnych skutków. Prasa un- 
dowska według „Izwiestij" usiłuje osłabić wrażenie 
incydentu i w dalszym ciągu energicznie manifestuje 
swoją lojalność.

The Manchester Guardian 10. IX. w kor. z Ge­
newy pisze, że riząd polski nie nadesłał jeszcze o- 
świadiczenia w spraw ie peltycyj ukraińskich, któreby 
zostało uznane za zadawalające przez Komitet 
Trzech. Podfoibno, projekt memorandum polskiego 
został złożony delegacji brytyjskiej, lecz uznany zo­
stał za wysoce nieizadawailający. Zgodnie z punktem  
widzenia Kom itetu Trzech, isprawy ukraińskie po­
zostawiono rokowaniom pomiędzy władzami pol­
skiemu a  przedstaw icielam i ukraińskiemu i następ­
nym krokiem  powinno być sprawozdanie rządu pol­
skiego z przebiegu rokowań. Jest faktem ogólnie 
znanym, iż żadne rolkowania nie nastąp iły  i dlatego 
niemożność ze strony polskiej nadesłania sprawoz­
dania nie jest zadziwiająca. Jednakże, pomimo tych
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okoliczności, Komitet Trzech jest zdumiony, iz nząd 
polski zwleka z nadesłaniem  odpowiedniego w y­
świetlenia sytuacji. Ze strony brytyjskiej jest posta­
nowienie zwołania Kom itetu Trzech w celu zainicjo- 
noiwania dafezej albcji n a  najbliższą .przyszłość  ̂ bez 
względu m.a. to, czy oświadczenie polskie zostanie 
.nadesłane czy też nie,

Lietuvos Aidas 10. IX. w art. wst. p. n. „Polska 
pod absolutnym regime‘m Piłsudskiego" podkreśla, 
że „od" czasu objęcia dyktatury przez M arszałka" po­
łożenie Polski pogorszyło się znacznie nie tylko pod 
względem gospodarczym ale i politycznym. Dzien­
nik* maluje w ciemnych barwach położenie warstw u- 
rzędniozych w Polsce, robotników i przemysłowców, 
ponadto wskazuje na znaczne pogorszenie się stosun­
ku rządu do mniejszości narodowych, wyjąwszy Ży­
dów, z ktćremi nastąpiło ściślejsze zbliżenie; dalej 
podkreśla pogorszenie się stosunków Polski z Rosją 
i z Niemcami. „Lecz, pisze dziennik, jeśli z marsz. 
Piłsudskim Polsce nie jest lekko, to w każdym razie 
bez niego byłoby znacznie gorzej. Obecnie jest przy­
najmniej porządek, dobry czy nie dobry, lecz zawsze 
porządek. I spokój panuje daleko większy, niż za 
rządów partyjnych. Bez Piłsudskiego Polska n a j­
prawdopodobniej stoczyłaby się zupełnie w przepaść 
anarchji".

Dzień Kowieński 9. IX., omawiając zachwianie 
stanowiska Curtiusa, pisze m. in.: „Ożywiona działal­
ność, jaką Niemcy wykazują w dziedzinie mniejszo­
ściowej, wskazuje na to, że min. Curtius pragnie w 
Genewie odegrać się za klęskę anschlussową w for­
mie ostrych ataków przeciw Polsce, Że w Genewie 
przygotowuje się ponownie kam panja niemiecka 
przeciw Polsce, o tern świadczy też wielka ruchli­
wość, jaką Niemcy rozw ijają w sprawie ukraińskiej. 
Kola niemieckie ciągle puszczają pogłoski, że  ̂gdyby 
Komitet Trzech nie wniósł sprawy ukraińskiej na 
Radę Ligi Nar., to  rząd niemiecki, korzystając z 
przepisów, sam wniósłby skargi ukraińskie do dy­
skusji Racły. Oczywiście te pogłoski m ają na celu 
wywarcie nacisku na Komitet Trzech, którego sytu­
acja prawna wobec upadku Hendersona chwilowo nie 
jest całkiem jasna. Nie wiadomo bowiem, kto ma 
przewodniczyć Komitetowi Trzech, czy przewodni­
czący, czy też reprezentant Anglji... Członek włoski 
Komitetu Trzech p. Pilotti jest zdania, że zamordo­
wanie posła Hołówki stworzyło atmosferę podirece- 
nia, niekorzystną dla obrad Komitetu w sprawie u- 
kraińskiej. Zakulisowa działalność Niemiec, by spo­
wodować skierowanie na szalę dyskusji sprawy u- 
kraińskiej, jest dałszem ogniwem w kampanji Nie­
miec przeciw Polsce",

POLSKA A ZSRR,
M OCARSTW A A ZSRR,.

I zwiesi ja 4. IX., nawiązując do wiadomości o 
przekroczeniu granicy sowieckiej przez robotników i 
włościan polskich i finlandzkich celem poszukiwania 
w Sowietach pracy zaznaczają w komentarzu redak­
cyjnym, że zjawisko to jest zupełnie zrozumiałe. 
Bezrobotni polscy i finlandzcy przedostają się na te- 
rytorjum sowieckie, gdzie niema bezrobocia i kryzy­
su, gdzie położenie rzesz pracujących polepsza się 
nieustannie. Przesilenie, panujące w całym świecie 
kapitalistycznym, zmusza rzesze pracujące zwracać

się do Sowietów, aby uratować się przed nędzą i gło­
dem. Fakt ten posiada znaczenie historyczne, które­
go nie zmniejszą gorliwe represje polskiej straży gra­
nicznej i faszystów finlandzkich.

I  zwiesi ja 8. IX. w art. wst. poddają krytyce p ra ­
ce komisji europejskiej. Aprobata taryf, ceł prefe­
rencyjnych jest dowodem, iż komisja paneuropejska 
zamiast przyczynić się do złagodzenia walk gospo­
darczych pogłębiła te walki. Uchwała komisji euro­
pejskiej skierowana jest wyłącznie przeciwko ZSRR. 
Obrady genewskie przyjęto nazywać zasłoną dymo­
wą pacyfizmu, za którą ukryw ają się m anewry państw 
imperialistycznych. Je s t to omyłką, gdyż uprawiany 
przez polityków kapitalistycznych sabotaż dzieła po­
koju jest oczywisty. Machinacje dyplomacji hurżu- 
azyjnej trudno zamaskować przemówieniami  ̂pacyfi­
stycznemu Po sesji komisji europejskiej kapitalisty­
czna Pan-Europa staje przed, narodam i w całej swej 
nagości.

Deutsche Allgeineine Zeitung 10. IX. w art. p. n. 
„ Die Lucke des versailler-Systems" komentuje opu­
szczenie Genewy przez Litwinowa przed zapowie- 
dzianemi rozmowami z Briandem i min. Zaleskim, 
Obecnie — pisze dziennik — w rokowaniach między 
Moskwą, W arszawą i Paryżem  nastała cisza. Nie jest 
to jednak dowodem, aby w przyszłości rokowania po­
wyższe nie miały być ponownie nawiązane. Jednako­
woż obecne położenie jest równie niejasne, jak w ro­
ku 1927, gdyż nawet gospodarcze rokowania francu­
sko-rosyjskie zostały przerwane z powodu braku za­
ufania sfer kapitalistycznych Francji do Rosji. W ia- 
domem jest, iż Polska dąży stale do zatwierdzenia 
przez Sowiety obecnych swoich granic. Dlatego też 
stosunki niemiecko-rosyjskie wymagają od niemie­
ckiej opinji publicznej bacznej uwagi.

The Daily Telegraph 10. IX. w kor. z Paryża p i­
sze o  trudnościach rokow ań francusko - rosyjskich. 
Trudności te jak zwykle w  rokowaniach z Sowie ta 
mi pow stają z tego, iż Sowietom zależy przede- 
w E z y s tikiem na otrzymaniu pieniędzy. Podobno, So­
w iety przed zawarciem  jakiegokolwiek paktu  p ra ­
gną mieć zapewniony kredy t w  wysokości funt. 
oteirl. 10.000.000. W edług pogłosek — których po­
twierdzenia nie można otrzym ać w kołach urzędo­
wych, — gdyby rząd  sowiecki był skfonmy udzielić 
pewnych politycznych gwarancyj, udałoby mu się u- 
zyskać sumę, o k tórą mu chodzi.

POLSKA A GDAŃSK,

Kolnische Zeitung 8. IX. twierdzi, że Polska sta­
rca się wszelkiemi siłami zgnębić Gdańsk i złamać o- 
póir gdańszczan wobec poirikich dążeń politycznych. 
Na dowód słuszności tego tw ierdzenia przytacza 
dziennik urywki z memorjaht rządu gdańskiego do 
Ligi Narodów i dodaje, że o ile dalej Polska trwać 
będzie przy swy'ch wrogich zamianach, to .niepodle­
głość polityczna i .sytuacja gosp odarne z a Gdańska bę­
dzie zeg/ożona. Pozostaje jeszcize jedynie nadzieja, 
że .atmosfera genew ska wpłynie na toczące się p o ­
m iędzy dr. Ziehmem i przedstawicielami Polski p e r ­
traktacje i załatwi się korzystnie dla Gdańska przy­
najmniej jedną sprawę robotników polskich w  Gdań­
sku. Jednak  w s a m e m ’wolnem mieście nie mają złu- 
,dzień co do tego, że skończy się wszystko na uprzej­
mych obietnicach.
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POLSKA A LITWA.

Lietuvos Żinios 10. IX.  w a r t. wst. d a je  w yraz pe­
sym istycznem u ustosunkow aniu się do p rzypuszczal­
nego orzeczenia T rybunału  M iędzynarodow ego w 
sprawie otw arcia kolei Landw arow o— K oszedary i 
podkreśla, że niety lko spraw a wileńska, ale i sp raw a 
kłaipedzka za rządów  narodow ców  doznała rów nież 
znacznego pogorszenia, jeśli chodzi o Litwę. Dzien­
nik zaznacza w d. c., że litew ska p ra sa  rządow a n ie ­
potrzebnie sili się na  uspokojenie po niew czasie o- 
pinji litew skiej. M inorowy ton p rasy  rządow ej, usi­
łującej przygotow ać społeczeństw o do decyzji T ry ­
bunału, dowodzi najlep iej, że sfery  rządow e nie wie-

Z A G A D N I E Ń

F R A N C JA  A  NIEMCY,

L ‘Echo de Paris U .  IX .  w art. P ertin ax a  tw ierdzi, 
że źle odbije się n a  polityce zagranicznej^ F ran c ji 
fakt, że k ieru je  n ią  dw oje ludzi Laval i B riand, k tó '
,rzy różnią s ię  zasadniczo w  sw ych zapatryw aniach , 
Briand w  chwili obecnej decyduje o w szystkiem  a r ­
bitralnie, tak , że treśc i swej m owy n ie zakom uniko­
wał prem jertiw i. Tv7arianki sk ładają  się ta k  k o rzy s t­
nie, że F rancja  m ogłaby mąpraWić popełn ione b łędy, 
z wasze za w  iS'tosiumku do N iem iec, ile oz należałoby  
dla tego m ieć jednego, a nie dWuidh przyw ódców  p o ­
litycznych.

Excelsior 9. IX .  zam ieszcza art. R aym onda P o­
incare, w k tórym  autor cy tu je  następu jące  zdanie 
Parker G ilberta  o reparac jach : „Nie s ta rczy , żeby
.Niemcy przyjęły  p lan  Ycuinga, najw ażniejsze jest, a 
żeby zechciały w ypełnić zaw arte  w nim  zobow iąza­
nia". P ark e r G ilbert zaznaczył dalej, że należało  
wstrzym ać s ię  z ew akuacją N adrenji do chwili, spła^ 
cenią przez N iem ców  należności z p lan u  Younga i 
uregulow ania finansów  Rzeszy. P o incare  tw ierdzi, 
że nie pojmuje, jak  mógł rząd  francuiski lekcew ażyć 
sobie napom nienia G ilbert P ak e ra  i kończy  słowam i: 
„Przypom inałem  k ilk ak ro tn ie  francuskim  m inistrom  
rady agenta ceparaeyjnego, lecz  n ie  zw rócono na 
isłowa moje uw agi, gdyż przypuszczano, zapew ne, że 
jestem  starym  m'anjakiem, z k tó ry m  nie w arto  się 
liczyć".

Deutsche Zeitung 10. IX .  podaje  wiadom ość o 
zainteresowaniu się sfer bankow ych francuskich tru d ­
nościami finansowemi rządu  baw arskiego. P rze d s ta ­
wiciele banków francuskich przybyli już do Mona-' 
chjum w celu naw iązania bezpośrednich rokowań, 
których przedm iotem  byłoby udzielen ie B aw ar j i 
francuskiego k red y tu  w  wysokości 25 m ilj. mk. „W ia­
domości pow yższe —  pisze dziennik —  w ym agają 
bezwzględnego w yjaśnienia urzędowego*.‘

Prasa niemiecka z 11. IX.  (za w yjątkiem  B erli­
ner Tageblattu, F ran k fu rte r Zeitung, B oersen-K urier 
i V crw arts) jest przeciw na przy jazdow i Lavala i 
B rianda do Berlina,

Germania 8. IX .  poświęca wizycie francuskiej 
obszerny artykuł, podkreśla jąc  konieczność porozu­
mienia francusko-niemieokiego na polu gospodarczem  
naw et wtedy, gdyby w izyta m inistrów  francuskich nie 
doszła do skutku. Pism o; w yraża dalej przekonanie, 
iż szereg zagadnień ekonomicznych, koniecznych do 
omówienia, nie pójdzie w zapom nienie dzięki przy-

rzą  w korzystne d la  Litw y rozstrzygnięcie spraw y. 
P ra sa  rządow a —  pisze „Liet. Żinios grzeszy n ie­
ścisłością, tw ierdząc, że państw a trzecie nie m ają  
pretensyj do L itw y z pow odu nieistn ienia k o m u n i k a c j i  

kolejow ej pom iędzy Litw ą i Łotwą, —  „wszak w szyst­
kim znany jest fak t zgłoszenia p rzez  (b. łotewskiego 
m inistra sp raw  zagranicznych Łotw y B alodisa żąd a ­
nia do R ady  Ligi, by w płynęła na  Litwę w kierunku 
otw arcia przez Litw ę kom unikacji n a  linji. Landw aro 
wo — K oszedary  —  Libaw a". W ogóle zdaniem  
dziennika — sp raw a w ileńska została przesądzona na  
niekorzyść Litwy jeszcze w grudniu 1927 r„ kiedy to 
W oldem aras uścisnął rękę m arsz. P iłsudskiego, a tern 
sam em  uznał, że Litw a niem a pretensyj do Polski.

I A O G Ó L N E
szłej działalności w yjątkow o kom petentnego w za­
gadnieniach gospodarczych am basadora Ponceta. M i­
mo parysk ie j podróży B rueninga szereg spraw  poli­
tycznych nie został jeszcze m iędzy F ran c ją  a N iem ­
cami w yjaśniony. Do spraw  tych  należy m. in. re ­
w izja granic wschodnich R zeszy oraz  kw estja rozbro­
jenia. N ależy jednak  —  zdaniem  pism a za p rzy­
szłe tło do rozmów berlińskich obrać zagadnienia go­
spodarcze i  finansowe.

Berliner Tageblatt 8. IX .  podziela pogiąd  „U er- 
m anji" i p ed a je  przypuszczalny przyszły  program: 
rozmów berlińskich. N a poszczególne punkty  tego pro­
gram u sk ład ać  się m a —  zdaniem  pism a kw estja 
niem iecko - francuskiego porozum ienia węglowego, 
p rzyszła  w spółpraca przem ysłu  elektrycznego obu 
państw  oraz w yłonienie wspólnej komisji, w skład  
k tórej w eszliby przedstaw iciele rząd u  oraz rzeczo­
znaw cy ekonomiczni.

8 Uhr A bendb la tt  9. IX .  tw ierdzi, że cale N iem ­
cy republikańskie czekają z radością na  p rzy jazd  
francuskich m inistrów  i w yraża nadzieję, że Laval i 
B riand nie będą zw racać uwagi n a  histeryczne a rzy k i 
n iek tórych  patentow anych „patrjo tów ", tem  więcej, 
że w iedzą, iż rząd  R zeszy  zrobi wszystko, ażeby za ­
pobiec próbom  zaburzeń.

Bórsen Zeitung 9. IX .  tw ierdzi, że nie wie co za- 
myślaną uczynić hitlerow cy, lecz rozum ie coskonale5 
że po w szystkich w ysiłkach F ran c ji w kierunku znisz­
czenia Niemiec, oburzenie w izytą m inistrów  francu­
skich w B erlinie musi być powszechne, a nie ograni­
czone do jednej jak iejś partji.

Kreuz-Zeitung 9. IX .  pisze, że całkow icie n iezro­
zum iałym  jest pom ysł przyjm ow ania jako gości w 
stolicy Niemiec spraw ców  polityki, k tórzy  Niemcy 
w prow adzili w nędzę.

Deutsche Zeitung 10. IX.  podkreśla, iż Curtius 
doprow adził do w izyty francuskiej wbrew opozycji 
n a ro d u  niem ieckiego. M inistrow ie francuscy jako w a­
runek  przybycia s taw iają  ustalen ie  m iejsca rozmów 
w  B erlinie, aby Niem cy bardziej upokorzyć. „W  jaki 
sposób —  zapy tu je  dziennik — uzgodni Bruening wi­
zy tę  francuską z honorem  narodow ym  Niemiec oraz 
czy  p raw dą jest, że C urtius pozosta je  na  stano 
w isku?” .

Kblnische Zeitung 9. IX .  podnosi, ze niem a już w 
N iem czech p a rtji, k tó raby  popiera ła  bez zastrzeżeń 
dalsze kierow nictw o spraw  zagranicznych p rzez Cur- 
tiusa, zw łaszcza że w łonie jego własnego stronnictw a 
d a ją  się też zauw ażyć tego ro d za ju  zastrzeżenia. In-
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formacje o stosunku Brueninga do Curtiusa są sprze­
czne. Mówi się, że gotów on rozstać się z Curtiusem, 
ale mówi się także, że w  sprawie unji celnej gotów  
jest przeciwstawić napaści na Curtiusa odpowiedzial­
ność całego gabinetu. Kursują pogłoski, że Curtius 
zmieni tekę spraw zagranicznych na ministerstwo go­
spodarki lub sprawiedliwości; tekę spraw zagranicz­
nych objąłby dodatkowo sam Bruening. Sądząc z na­
strojów, jeśli Curtius się nie usunie zawczasu, to nie 
jest wykluczone, że w Reichstagu będzie zgłoszony i 
przejdzie wniosek nieufności pod jego adresem. Cur­
tius nie powinien brać powyższych wywodów jako 
dyskwalifikację polityczną, gdyż pożądańem jest, aby 
pozostał w gabinecie na innem, niż dotychczas, stano­
wisku.

Berliner Tageblatt 9. IX.  staje w obronie Curtiu­
sa, twierdząc, że nie należy atakować ministra, który 
wprawdzie popełnił ciężki" błąd polityczny, podejmu­
jąc unję, lecz z odwagą zabiera się do jego napra­
wienia.

Frankfurter Zeitung 10. IX.  donosi z Genewy, iż 
w kołach francuskich ustąpienie Curtiusa spotka się 
z nieprzychylnym przyjęciem. Gdyby bowiem Cur­
tius ustąpił przed kilkoma tygodniami, oznaczałoby  
to dla Francji, iż Niemcy pragnęły pozbyć się mini­
stra odpowiedzialnego za niepowodzene unji; gdyby 
jednak ustąpienie nastąpiło w chwili obecnej, byłoby 
to dowodem, iż Niemcy pragną rozstać się z mini­
strem, który zrezygnował z unji; niekorzystne wraże­
nie wzrośnie tembardziej, jeśli wysuwana na następ­
cę Curtiusa kandydatura prawicowo nastrojonego 
v. Nouratha okaże się prawdziwą.

Lokal-Anzeiger 9. IX. stwierdza, iż nawet w ko­
łach zbliżonych do rządu pogłoski o ustąpieniu Cur­
tiusa zaczynają przybierać bardziej konkretne kształ­
ty. Wymownym tego dowodem jest — zdaniem pis­
ma — wczorajsza uchwała Landvolkspartei, stwier­
dzająca, iż „obecny minister spraw zagranicznych dr. 
Curtius nie powinien być dłużej członkiem gabinetu 
Rzeszy* \

Aftenposten 5. IX. przyznaje, że zrozumiała jest 
opozycja przeciw Curtiiusowi, który poniósł klęskę 
w sprawie Anschlussu, bo nie przewidział, że tak 
wielki będzie w Europie opór przeciw Anschlussowi, 
ale dziwi się, że zwalczają go także ci, którzy się do­
magali jeszcze bardziej agresywnej polityki wobec 
byłej koalicji.

Dzień Kowieński 9. IX.  w art. wst. p. n. „Canossa 
rządu niemieckiego" omawia przyczyny, dla których 
Niemcy zmuszeni były wyrzec się unji celnej z Au- 
strją i pisze w końcu: „Prymat Francji w Europie 
okazał się faktem, z którym Rzesza nolens volens 
musi się liczyć. Decydujące wpływ y polityczne 
Francji i jej potęga finansowa stworzyły splot tak 
poważnych czynników, iż zmusiły Niemcy do kapi­
tulacji w sprawie Anschlussu. W ielki talent dyplo­
matyczny Brianda, który potrafił „odegrać się prę­
dzej, niż można było tego spodziewać się, święci no­
wy triumf".

SESJA  GENEW SKA.
SPR AW A ROZBROJENIA.

The Times 10. IX.  omawiając w art. wst. mowę 
Grandi’ego pisze, iż jest rzeczą pocieszającą, że 
przedstawiciel jednego z najbardziej nacjonali­
stycznych rządów w  Europie jest tak głęboko prze

. Druk. „Kadra". Warszawa, Długa 50, tel. 786-30.

konamy o konieczności prowadzenia konferencji 
rozbrojeniowej. Grandi nie ograniczył się do ogólni­
ków; tych ostatnich świat ma już dosyć, przeciwnie 
wysunął on praktyczną propozycję rozejmu w spra­
wie zbrojeń. N iestety nie rozwinął on swojej idei, a 
cała jej wartość zależna je:st od interpretacji i za­
stosowania.

Le Temps 11. IX. twierdzi, że mowa min. Gran- 
d ie ’.go wskazuje na to, że W łochy obecnie mają w ię ­
cej zaufania do- Ligi Narodów, niż dawniej. Jest to 
blardzo znamienne zjawisko* oznaczające ewolucję 
faszystowskiej polityki; którą dotąd wyróżniało w y­
niosłe dążenie do odosobnienia. Dziennik nie zgadza 
,się z  Grandim c'o- do wzajemnej zależności rozbroje­
nia, reparacyj i długów wojennych., i zwraca uwagę 
na to, że w łoska teza rozbrojeniowa w  'kwestji b ez­
pieczeństw a zbliża się do niemieckiej, chociaż był 
czas, k iedy W łochy stały na innem stanowisku. 
Zmiana stos,uniku W łoch do Ligi Narodów objaśnia 
się tern, że dotychczasowa agresywna i ostra poli­
tyka zmuszała W łochy dc silnych zbrojeń, na usku­
tecznienie których nie mają dość pieniędzy przy o- 
beicnym kryzysie. Zapewne ze w zględu na brak 
środków finansowych, min. Grandi proponował 
wstrzymanie zbrojeń do cizatsu zakończenia konfe­
rencji rozbroj enilowej.

Journal des Debats 10. IX.  twierdzi, że propo­
zycja min. Grandiego co do zawieszenia zbrojeń do 
czasu ukończenia konferencji, jest manewrem skiero­
wanym przeciw Francji, która właśnie w obecnej 
chwili fortyfikuje swe granice, które dotąd były naj­
zupełniej nie osłonione. Dziennik uważa podobną 
propozycję za niemożliwą do przyjęcia i przestrzega 
przed podobnemi manewrami, które zapewne będą się 
powtarzać przed i podczas konferencji..

Journal de Geneve 11. IX.  twierdzi w art. W. M.f. 
że Henderson,, mimo iż w yszedł do dymisji, powinien  
zostać przewodniczącym  konferencji rozbrojenio­
wej, poniew aż trudno byłoby znaleźć kogoś innego, 
m-a którego zgodziłyby się w szystkie państwa zain­
teresow ane konferencją. Sow iety  n. p. odm awiały  
zawsize Radzie Ligi prawa mianowania przew odni­
czącego konferencji rozbrojeniowej lecz imię H en­
dersona dopiero spowodow ało ich milczącą zgodę.. 
Na odkładanie konferencji celem  wyszukania inne­
go przełwodmiczącego nie zgodziłoby się w iele  
państw, za wyjątkiem chyba tych, które nie życzą  
■sobie w  głębi duszy rozbrojenia. Ponieważ H en­
derson zo sta ł w yznaczony na prezesa konferencji, 
dzięki nie tyle swem u stanowisku ministra spraw  
zagranicznych W ielkiej Rrytanjl, ile dzięki zaletom  
osobistym, to — zdaniem dziennika- —  nic nie stoi 
ma przeszkodzie zatrzymania przez niego nadal tej 
godności, co umożliwi zwołanie konferencji w w y-  

,znaczonym, czasie.
La. Tribuna 9. IX.  nawiązując do mowy w ygło­

szonej przez Grandiego w  G enewie twierdzi, że  
państwa powinny jeszcze przed konferencją rozbro­
jeniową wstrzymać się od zbrojeń, korzystając z za­
sady rozjemstwa. Nie należy się zastanawiać, czy sa­
mo rozbrojenie wystarczy do zapobieżenia wojnie, 
bo w ten sposób popada się w błędne koło-. Nie na­
leży czekać z rozpoczęciem  rozbrojenia, do chw ili 
uzyskania podpisów zobolwiąZtniąeydh d c  rozbroje­
nia, bo jeśli nie mamy zaufania do tych podp isów , 
które już położono, nie będziemy też mieli do na­
stępnych.

Drukowano na prawach rękopisu.
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